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RĘKOPISÓW NIE ZWRACA SIĘ.

rio»va próba pokojowa.
BERNO, 20 6 (BK) Co do wla- 

domcśJ, przynieś onych przez Biuro 
Reutera i P. A T , a odnoszących 
się do zaczarowania n emiecklego 
pokoju w Petersburgu przez szwa] 
carskiego rsd.:ą H ffmsne, sztfe po* 
litycznego departamentu, za pt śred­
nic twe.-n bawią ego w ostatnich ty* 
g dniach w Petersburgu szwajcar* 
sklego soc. dem. radcy Grimma, do 
wiariuje się szwajcarska agencja tele­
graf! rzną z kompetentnej strony co 
następują:

Dnia 27 go maja prosił radca 
narodowy Grimm szwajcarskie po 
selstwo w Pet«rsburgu, gdzie się 
wówczas chw Iowo zatrzymał, o wrę­
czenie radcy H ffmanncwl Cep szy, 
w której w głównych zarysach wy 
wodził, że potrzeba pokoju jast 
ogólną Najniebezpieczniejszą przesz 
kodę do wszelkich uvłedów byleby 
niemiecko cfsnzywa na wschodzie; 
gdy zabraknie te] przeszkody, to 
likwidacja wojny będzie mo.Uieą we 
względnie krótslm czasie. Do tego 
dodano prcśzę, aby radca Hoffmann 
poinformował radcę Grimma o zna­
nych mu celach wojennych rządów, 
gdyż ?rzez to uhtwioncby układy.

D iia  3-go czerwca poszła 00 
szwajcarskiego poselstwa w Peter 
sburgu następujące szyfrowana de- 
peszą z odpowiedzią.

„Radca związkowy Huffman u-* 
poważnie Pana do udzielenia. Grim 
azowi następującego ustnego wyja­
śnienie:

Niemcy eie podejmą efenzywy, 
jak długo zachodzi możliwość poro­
zumiecie się z Rosją. Z częstych 
rozmów z wybitnieiszeiri osobistoś­
ciami nabr-ł-m przekonania, że 
Niemcy z Rosją dążę obustronnie do

Komunikut nieimeck?.
BERLIN 20 6 (B. K.) Urzędowy 

komunikat niemiecki donosi ped 
datę 196. wieczór m:

Wieczorem wielokrotnie oży­
wiająca się czynność bejowa we 
Flandrii i zachodniej Szsmpaisjl.

Zresztą nic nowego.

Na morzach.
BERLIN, 20 6 (BK) (Urzędowo). 

W m le są tu  maju zatopiły mocarstwa 
centralna okręty handlowe o pojem­
ności 869.000 ton. Od początku 
bezwzględnej walki łodziami podwod- 
neml zatopiono okręty handlowe o 
cgói-ej pojemności 3,655 000 ton.

LONDYN, 20 6 (BK) (LHędo 
wo). N.eprzyjacblska łódź pedeod- 
na zatopiła 2-go b. m. wa wschod­
nia] stronie morza Ś ódziemnego an- 
gle skl okręt transportowy .Camero- 
nian* o pojemności 5861 ton, który 
misi aa pokładzie małą liczbą zało­

pokoju opartego o przyszły ścisły 
traktat handlowy i gospodarczy z fi 
nsnsową pcmacę dia edbudewy Ro 
sjl i z nlemięszachm się w wewc.ę 
trzne stosunki Rosji.

D«l«j musiakby nastąpić przy­
jazna porozumienie się w sprawie 
Polski, Litwy i Kułleadj1, i co do 
zwrotu zajętych obszarów w zamian 
za oddanie zajętych przez Rosję ob­
szarów Auslro Węgier. Jutem  prze 
kocaay, że Niemcy i ich s» rzymie­
rze ń.y na iy.zenie sprzymierzeń ów 
Rosji wejdę natychmiast w układy 
pokojowe.

Odicśnie do celów wojennych 
wskazuję na esuncjację „N/rćd. 
A !g Z g *, gdzie powiedziano, źa 
Niemcy nie mają na celu rozszerze­
nia posiadłeś i, Jakoteż rozszcizznia 
wpiywów poi ty-znych i gospoda:* 
czyih*.

T e j telegram zcstzł przez nie 
powołecę stronę odstyfroweny i o 
publikowany w sztokholmskim dzien­
niku „Sozialdamokratea”,

Radca H ffman podjął się tego 
kroku dobrowolnie i tylko w intere 
sie przyśpieszenia pokoju, a więc 
takie w Interesie własnego kraju.

BERNO, 20 6 (B. K ) W radzie 
narodowej odczybł prezydent prośbę 
o dymisję radcy związkowego H ff- 
mana do prezydenta związku Schult 
hessa, wyrażając żal, że musi się 
rozstać z pełnym zasług radcą, związ­
kowym H ff menem. Rada zwląz 
kowa nie miała żadnych wiadomości 
o kroku H J faan e; byłaby go ina­
czej prosiła, aby takiej akcji zanla 
chał.

izba przy|ęła do wiadomi ś:l 
dymisję H ffmana i postanowi 
nia dopuścić do dyskusji nad o 
świadczeniem Schulthessa.

gi. 63 osób; między tymi kapitana 
brak.

Kuropatkin pod sądem.
SZTOKHOLM 20 6 iB K ) We 

dbg doniesień z Petersburga, Jenerał 
Kuropatkin został oskarżony z pcw »- 
du rozdziału broni pomiędzy ludność 
Turkestanu.

PIŁ5UD5KI 
W Petersburgu?

W ychodząca w  O ąbro- 
w la  G órn iczej „G azeta  Fol 
s k a “ cy tu ją  ponitw zą aan* 
aaoyjną w iadom ość, k tó rą  
aa odpow iedzialność r z e ­

czonego d z ie n n ik a  p rz y ta -  
ozam yi

Ja k  w iadom o, p rze d n ia -  
daw nym  ccaaem  w y je c h a ł 
r .  Stanu b ry g a d je r  F iłsu d - 
a k i do S ztokho lm u . Obec­
nie dochodzą w iadom ości, 
ł o  po pobycie w  S zto k h o l­
m ie u d a ł a lą  b ry g a d ie r  do 
P e te rs b u rg a .

» s fl i i o w o h t o i a n i .

(Od naszego sztokholmskiego korespondenta),

•Gazeta Polska* (Moskwa) z 1 
czerwce donosi:

W tych dnia-, h rozpaczała swą 
działalność mędzypartyjny sąd nad 
zdemaskowanymi tajnymi współpra­
cownikami ochrany, którzy równo­
cześnie prowadź li działalność pro 
wokatsrsią partylną.

W skład sądu wchodzą przed 
stawiciele następu ących pertjl: so­
cjaldemokratycznej t. zw. .bolszewl 
kó»*. sąd t. zw. „manszewhów**, 
socjai rewolucjonistów t. zw. „trudo- 
wlków", bunr'u. socjalistów-Iu dow 
ców i pertjl wolności iudu (k. d ). 
Sąd nie będz e wymierzał kar w zwy- 
czajnem t*go sł we znaczeniu, lecz 
po ustaleniu winy wydawać bę­
dzie opiaję, że dana osoba będzie 
usunięta od udziału w życiu poi ty- 
cznem, spsłecznem i w organiza­
cjach zawodowych.

Uchwały konferencji polskiej 

W Sztokholmie.

(Korespondencja własna .Ziem i Lubelskiej*)

(P rz e c iw  tw o rze n iu  e rm jl po lsk ie j w  R o e ji.-E m ig ra c je  
a k r a j . -R o la  Kom isji L ik w id a c y jn e j.- S tosunek Paó> 
etw a  F o ls k le g e  do R oejl.—S tosunek Polski do L itw y  

I Rusi).
Sztokholm, w czerwcu,

W prasie szwedzkiej pojawiły 
się nUdokkd-re i bałamutie relacje 
o korferenc|i Poler ó *  z Rosji i de 
k.gtlów Warszewskiej Rady Stanu, 
odbyt-j w Sztokh- w maju b r. 
Ooecnlł ogłasza moskiewskie .Echo 
Polskie* w numerze z 30 maja au 
tan tyczny tekst najważniejszych u- 
chwał, powzięty.h na wspomnianej 
konferencji. G hwały te op'ewa|ąt

1. W sprawie wojska polskie­
go w Rosji u .h»  ;o c:

Gtnsją: tworzenia odrębnych 
formacji pokki-h w armji rosyjskiej 
za szkodliwe pod wzg’ędean politycz­
nym, należy przeciwdziałać agitacji, 
prowedzon j przez risodpowiedziaine 
Jej-jostki i grupy, w celu wywołania 
szerokiego żywiołowego ruchu mas 
wojskowy h prkkich.

2. Co do konaćlldacji Polaków 
w Rosji uznano, że taka koasolida 
cja jest po rzibna, lecz na określona]

Blok lewicy.
Warszawa 17 czerwca.

Dala 15 czerwca odbyła slą 
w lokalu Zjednoczenia Stronnictw 
Damokretycznych konferencja po­
lityczne, a racza| posiedzenia Komisji 
bloku lewicy. W skład bloku wcho­
dzą P. P. S., Stronnictwo Ludowe, 
Partja Niezawisłości Narodowej 
i Zj«d. Stron. Dsmokratyeznych. Na 
konferencji tej t r ro l być blok osta­
tecznie ustalony. Jako platformę, na 
której nastąpiłoby współdziałanie 
wymienionych stronnictw, przyjęto: 
sejm I republika.

Sprawa fiwrołu

M ł o t  M i d i  w Rosji.
(Od naszego sztokholmskiego korespondenta).

„Echo Polskie" z 31 maja za­
mieszcza następującą d e p e s z ą 
Agencli Petersburskiej z Mińska 
p. d. 16 maja st. s t:

Otwarto tu eparchjalny zjazd 
duchowieństwa prawosławnego, ir.ią- 
dzy inneml zjazd rozważa sprawą 
zwrotu kościołów katolickich, zamie­
nionych na cerkwie.

podstawia. Probierzem w tyaa wzglę­
dzie winian być stesunek do pracy 
tworzenia w obecnej chwili państwa 
polski* go. Kto J«st przeciwnikiem 
prowadzonej obecnie przez kraj z 
natężeniem i napięciem sił pracy 
państwowo twórczej, ten nie może 
pracować wspólnie z tymi, którzy ze 
wszystkich sil tę pracę podpierają,

3. G hwałe w sprawie Komisji 
Likwidacyjnej brzmi:

W całko w, tera zrozumieniu do 
nlosłośd taj instytucji uznano za 
wskazane, eby zasadniczo wyłączyć 
z jej pracy sprawy natury polityczna | 
oraz decyzje w kwestjech finensowo- 
gotpoderczych zobowiązań państwa 
polskiego. Jast to dy aktywa, zapo­
biegająca na przyszłość ewentualne­
mu zboczeniu z tej słusznej Iinji 
działania, ne którą Komisje Likwida­
cyjna została wprowadzona przez u- 
stawą i przez jej twórcą i prezesa, 
p. A. Lednickiego.
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IV. W sprawie stosunku pań* 
stwa polskiego do Rosji uznano, że 
Jedynie przebudowa państwowości ro* 
syjsklej na zasadach demokratycznych 
usuwa niebezpieczeństwo, tkwiące w 
agresywności dotychczasowej polityki 
rosyjskiej względem poszczególnych 
narodowości. Wobec tego iateres 
polityczny państwa polskiego jest 
równoległy z utrwaleniem się demo 
kratyeznego ustroju w państwie ro* 
syjskfem. W interesie uregulowania 
przyjaznych i zgodnych sąsiedzkich 
stosunków pomiędzy państwem pol­
akiem i rosyjskiem, leży wykluczenie 
raz na zawsze wszelkiej wzajemnej 
ingerencji do stosunków wewnątrz 
nych obu państw.

V. W uznaniu zasady sama* 
określenia narodów, stwierdzono, że 
w interesie powstającego państwa 
polskiego leży zaofiarowanie naro 
dom, związanym z Polską przeszłoś* 
cią I kulturą, najkorzystniejszych wa­
runków wspcł tycia.

(Korespondencja własna „Ziemi Lubelskie]*.)

Sztokholm, w czerwcu.

•Gazeta Polska” (Moska) z 2 go 
czerwca pisze:

L Sybarją powtarza się na ma­
łą skalę hlstorja kolonji angielskich 
w Ameryce Półaocne|. Jak tam u- 
cbodziły z kraju najlepsza, najbar­
dziej ideowe jednostki I grupy, aby 
w nowym świacie żyć wedle zasad

Ze sceny i estrady.

Pleiwiij koncert oikletttj 
itinsiowskleiio.

Już to rzewnie, zwclaa, ponu­
re; już te dziarsko, doneśnie, na* 
miątnie, wypływały rzęsistymi zdroja­
mi ze skrzypiec włościan* fiiharmoni* 
stów dźwięki, mocnego czaru .pełne, 
i sunęły się na dno duszy, rozbrzmie­
wając w niej echem dztwnem, a nie­
wymowną przepojone m błogością. 
Błogością i —-goryczą chwilami zara­
zem -gdyż zdawało się podczas zain­
tonowanej z uczuciem „Pclsii w pie­
śni”, że wypłyną one z pod smycz* 
ka, ręką wieśniaka po strunie instru­
mentu prowadzonego, wszystkie ra­
zem przemocą, wypłyną i zleją się z 
tem echem duszy a biciem serc 
starganych w dźwięk Jeden, w dźwięk 
gromki, spiżowy, rozpaczliwy: w gtos 
skargi o pomstą! .

Hej kto Polak, na bagnety!,
Żyj, swobodo! Polsko, żyjl
Takiem hasłem coej podniety,
Trąbo nasza, wrogom grzmij 1...

Każdy dźwięk jakgdyby prze- 
istarził się w słowo, nabiertł życia, 
wyrze źyiał się bezpc średnio w duszy 
rozdartej i nadawał myśli kierunek z 
ekspresją swoją sharmonizowany.

Tak gra rozgłośnej sławy or­
kiestra nasza, reprezentująca od lat 
tylu swojskość muzyki polskiej wśród

wiary swej, tak tu rząd carski przez 
półtora stulecia wysyhł naided*tniej- 
sza elementy pedwładnej mu ludno 
ŚCi, Nie mówiąć J aż o Polakach, mil* 
Jony Rcsjan szły na Sybarję za .bun­
towania* myśli I czynu, a chcć mil- 
jony również szły za zbrodnia i 
przestępstwa, czyste, twórcze pier­
wiastki zdziałały swoje. Wedle zda­
nia znawców stosunków syberyjskich 
ludność tamtejsza, bez względu na 
pochodzenie, stoi wyżej kulturalnie 
1 materjalnle cd Wiaikorusów, a dzię­
ki taktyce uprzednich władz, uważa 
się za naród, złączony z resztą Rosji 
nikłemi jedynie n.ćmi współ acśd 
plemiennej.

Już w końcu ubiegłego stule­
cia r  Sybcrji nurtowały prądy sępa 
ratystyczne, w okresie rewolucji 1905 
r. występowały jawnie, acz nieśmiało; 
obacnia zaś śm ało głoszą potrzebą 
utworzenia „Republid Syberyjskiej*, 
jako jednostki państwowej, fedara 
cylnia tylko związane] z Rosją euro 
pelską. Czerwono zielony sitandar 
syberyjski zyskał prawo obywatel­
stwa nawet w demonstracjach rewo 
lucyjrych, a przedstawiciela tego 
prądu mają poważny głos w miej 
scowych orgen^acjach sptłecznych i 
politycznych ________ _

SKŁADAJCIE KS’ĄŻKI W RE 

DAKCJI „ZIEMI LUBELSKIEJ", 

DLA WYPOŻYCZALNI POL 

SKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ.

obcych—zawsze ta sama, zawsze Je* 
dnakowem uznaniem i sympttją 
wszędy darzona.

Z uczuciem szczerego zadowo 
lenia witaliśmy ją znowu, po raz wtó­
ry już w czasie wojny, w naszym 
grodzie — ze zwykłym entuzjazmem 
podziwiając grę jaj świetnych muzy 
ków na wczorajszym koncercie w sa 
li kino teatru .Oaza”.

Program dawno nie eglądane- 
go w Lublinie „sui generis" koncer 
tu tego, choć raził wielce bezbar 
wnością, był bardzo za strony zew­
nętrznej doberowo skonstruowany. 
Za wstęp posłużyła „Namysłowia- 
kcm“ mejhrowska uwertura z kom 
pozycji „Zycie robotnika"; I w niej 
właśnie cdrazu dała orkiestra wymo 
wny wyraz swej ewakuacji. Utwór 
ten bowiem, blado wzbudzający na- 
ogół tf«kt w słuchaczu, a to dzięki 
monotonii w temacie i braku faz w 
djateniczności, dla orkiestry smycz­
kowej wcale się nie nadeje; jeśli zaś 
jest przez nią wykonywany, napoty 
ka co chwila na ogromna przesz ko 
dy, tkwiące' przeważnie w niemożno­
ści uchwytu i oddania impresji to 
nów, które zasadniczo wymag ją in 
strumentu dętego. Orkiestra Namy­
słowski* gs tymczasem opanowała 
uwerturę ze zdumiewającą techniką 
i poczuciem, a przyczyniły się do 
tego w znaczne] mierze trzy w jej 
składzie wiolonczele.

,El»cJa“ Czajkowskiego steno 
wiła drugi numer programu i wypa 
dła orkiestrze bez zarzutu, w nie

Polski kapłan 
o zniesieniu posterunków 

L e g io n o w y c h
L is t ks . kan . C hrzan ów *  

•k ie s o  do ra d c y  S tanu ks. 
S zto b ry n a .

„Gazeta Radomska” pisze:
Budzić się zaczyna polski duch 

w piersiach polskich i bić zaczyna 
serce miłujące w o l n o ś ć  także po 
wsiaeh naszych, gdzie cfiarną ręką 
rzucali ziarno pod przyszłe żniwo na­
si Legioniści.

Tysiąca podpisów lud gromadzi, 
a ich duszpasterze dają dowody, Jak 
wysoko cenili pracą żołnierza pol­
skiego i Ich znaczenie dla Polski. 
Oto na dowód list ks. kan. Edwarda 
Chrzanowskiego z Wąchocka, do 
członka T. R. T. ks. kan. Sztcbryna, 
w sprawie skasowania aparatu zacią­
gowego do Wojska Polskiego i o 
stetalch zarządzeń w Legionach,

• Niespodziewane I nagłe odwo­
łanie Legionistów do Warszawy ze 
wszystki h posterunków u nas, za 
niepokoiło! wzburzyło umysły wszyst 
kich—-kemu sprawa naszej ojczyzny 
gorąco leży na sercu. Wyrażam tu 
żel, źa ta sprawa niewiadomy a dzi 
wny bler.-e r brót I do C ebie, jako 
do Członka T. R. S odwołuję się, 
byś stał aa straży naszej ojczyzny 1 
bronił jej.

Legiony powinny zostać tu u 
nar, by być zaczątkiem Po skiej Ar 
mii 1 bronić kraju. Polski własnością 
sąl i Jej tylko służyć powinny i za 
Je) sprawę i w Jej obronie występo

których zaś momentach nawet oso 
bliwia.

Wielka w swa] bypartrcfji 
i afektacji czułość moduiacylne, 
jaką odznaczają się prace Czaj­
ko* skiego, sprawia, że pierwszą 
i najbardziej uderzającą cechą har­
monicznego systemu — właściwego 
zresztą i innym kompozytorem pol­
skim, jak: Kałowiczowi, Szymanów 
skiamu, Różyckiemu—Jest negacja 
tonalacści. Ntoma tam wiele dur 
czy moll, a Jeżeli sią pojawiają, te 
jedynie chyba jako rodzaj przyprą 
wy—a więc „odwrócenie wartoś*li" 
w dawniejszym systemie {mcii dur) 
były pewne nieokreślone tonalnie 
hermonje tą przyprawą. Znana to 
tendencje z dzieł Straussa, Ra gara, 
Skrjabina, Debussy‘egc, Revila, De* 
biesa i innych. Analizując jednak 
kemeczycie Czajkowskiego, przekory- 
wuemy się, że, mimo ty.h pozornych 
obsłonek, istnieje pewna tonabość, 
wyłaniająca się zwłaszcza w zakoń­
czeniach, nazbyt co prawda kon 
trastujących z całcśclą i reb iąy  h 
wrażenie, jakby kow-poiytor chciał 
do cgólnej treśJ dodać jeszcze: 
„skończyłem".

Z nastrojową dobitnością przeto 
kończy się również „Elegie*: »ol- 
nem, stopniowo tłumionem umiar 
kowaniem.

Następnie przystąpiono do Cho 
pina: preludjum, etiudy i walca. Po 
tym ostatnim w szczególności zer­
wała sę  burza hucznych oklasków. 
Część orkiestry popisywała się w

wać. To treść i myśl, którą i Ty po­
dzielasz,—popiera) Ją całą siłą tam, 
gdzie na stanowisku stoisz. Parnię 
teł, że cały naród Polski patrzy na 
Was i oczekuje cd Was stworzenia 
Polski. Ksżdy Wasz krok fałszywy, 
a nawet niewyraźny, krzywdą byłby 
dla narodu—nieraz protestować trze­
ba i to głośno, bo i milczenie czą 
sto krzywdę wyrządzić może”.

Wąchock, dnia 17.6 1917.
List ten został napisany pod

dyktandem serca, przez czcigodnego 
kapłana, należącego do tak zwanego 
do niedawna obozu passyw stów, a 
gorącego patrjoty.

2 całej Polski.
Osobliwe zjawisko. W niektó­

rych domach przy ul. Towarowej w 
Sosnowcu pojawiła się w mieszka­
niach lokatorów tak znaczna Ilość 
mrówek, Iź walka z tymi owadami 
pomimo zastosowania różnych śród 
kó», nie odniosła skutku. Więc też 
wielu lokatorów zmuszonych wprost 
zostsb do opuszczenia miaszkań i 
wynajęcia lokali w Innych dz*aini 
cach miasta.

Śmierć lunatyka. Z Jalaniogóry 
w Pozaańskiam donoszą do „Gazety 
Narodowej:”

Na podwórzu oberżysty Straus 
sa znalezione zwłoki 14 letniego kel 
nera Kretzera w blelźnie z rozbitą 
głową, łażącego na bruku podwórza 
domowego. Nieszczęśliwy wybiegł w  
śnie lunatycznym za swej izby przez 
okno na dach facjatki i spadł stam 
tąd, ponosząc śmierć na mia.scu.

owych kompozycjach wspaniałą u 
majętnością gry za pomocą uderza­
nia w struny palcami. Słówko je ­
dnak co do at'udy (?), która zdajtslę 
nie była sobą w istocie, tle  jedną 
z krótkich symfenji chopencwsklcb.

Świetn e wykonane zostały etiu­
dy Ambrosia w andante i scherto', z 
niezwykłe brawurą natomiast „Me­
nuet" Paderewskiego, w odtwarzań u 
którego zdumiewały słuchacza eks- 
traordynaryjne wprost suwania smy 
czków po instrumentach. Efektem 
„Men uttu"—to, że Jeden ze skrzyp­
ków gra solo miejscami, łącząc się 
każdorazowo z orkiestrą.

Zakończyła program: „Polska w 
pieśni”, „Kocia seranada” i „Oberek” 
w końcu

Na b's odegrali skrzypkowie, o 
Ile pomne — wyśmienity „Szept kwia­
tów* Błona.

O „Polsce” sądziliśmy, Iż bą 
dzie to utwór oryginalny; |est to 
tymczasem, uzupełniona oryginalnym 
wstępem t/lko, wiązanka melodjl na 
rodowych.

Miauczenia w „Kociej sereaa 
dzie* uwyd. tr.iato się bajecznie.

Rapsod ę końcową odegrał solo 
wirtuoz tiyr. St Namysłowski—odegrał 
z ogromem uczucia, wprawy i kultury 
muzycznej.

Koncert udał się, jak na cbecny 
„ciężki* dla tego rodzaju wldcw.sk 
sezon, doskonale.

Miiada.

Redaktor i Wydawca D a n ie l S l lw lo k l . Druk. .Złami Lubelskiej* Gubernatorska 8.

wldcw.sk
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